Refleksje Pana Tadeusza Daniłko

 na temat uczestnictwa w projekcie „Akademia Agroturystyki i Rękodzielnictwa”

Dużo mówi się o pieniądzach, które Unia Europejska kieruje do Polski na różne formy szkoleń w celu przekwalifikowania zawodowego wielu grup zawodowych. W ocenach tych działań przeważają negatywne spostrzeżenia. Ja natomiast spotkałem się z diametralnie innym podejściem do tej sprawy.


Otóż byłem jednym z 20 uczestników Akademii Agroturystyki i Rękodzielnictwa zorganizowanym przez Forum Inicjatyw Rozwojowych oraz Fundację Edukacji i Twórczości w Białymstoku. Program zajęć przygotowany przez zespół pod kierownictwem Pani Dyrektor Magdaleny Skup obejmował szkolenie z zasad prowadzenia działalności agroturystycznej, udział w warsztatach rękodzielnictwa, wyjeździe studyjnym do innowacyjnych gospodarstw agroturystycznych i udział w doradztwie z zakresu prowadzenia i finansowania gospodarstw agroturystycznych. Pieniądze na ten cel zostały pozyskane w ramach Zintegrowanego Programu Operacyjnego Rozwoju Regionalnego ze środków Europejskiego Funduszu Społecznego i budżetu państwa. Koordynacją wyjazdu studyjnego i warsztatów rękodzielnictwa zajmowały się Panie Marta Małecka-Dobrogowska i Katarzyna Kitlas. W czasie wyjazdu studyjnego dzielnie je wspomagał Pan Piotr Szewczyk. Program zajęć był tak ciekawie dobrany, że na większości spotkań frekwencja była 100%, chyba że kogoś zmogła choroba to był zmuszony opuścić zajęcia. Grupa nasza została wyselekcjonowana spośród ok. 60 chętnych. W spotkaniach uczestniczyli zarówno mężczyźni jak i kobiety. Przekrój wiekowy grupy to 20-50 lat. Byli wśród nas uczniowie i studenci, nauczyciele i handlowcy, pracownicy różnych firm oraz rolnicy. Część z nas prowadzi już działalność agroturystyczną, część zamierza to robić w niedalekiej przyszłości, a kilkoro z nas bardzo poważnie tym się interesuje i widać, że chyba dołączą do grona ludzi, którzy będą przyjmować gości z miasta w zaciszu swych wiejskich opłotków.


Wykłady często przeplatane były gorącą dyskusją i gradem pytań ze strony uczestników, pytań tak trudnych i szczegółowych, że wykładowcy często musieli się dobrze napocić żeby zaspokoić dociekliwość szczególnie Kaśki i Mirki. Helenę interesowały najbardziej aspekty prawne prowadzenia działalności. Papużki-nierozłączki czyli Marzena i Luiza wszystko skwapliwie notowały i dopasowywały do możliwości swoich gospodarstw. Silna grupa z Dolistowa nad Biebrzą to Gośka, Irek, Zbyszek i autor tekstu – oni już prowadzą działalność agroturystyczną od kilku lat i w różnym zakresie. Z kolei Sławek, Jarek i Wojtek to pracownicy Cukierni Łapy, ale posiadają ciekawe działki nad Narwią i tam wcześniej czy później zaczną propagować turystykę wiejską. Tereny Puszczy Białowieskiej i okolic reprezentowała Irena i Jarek zwany przez nas żartobliwie „żuberkiem”. Rysiek to nasz kucharz – przywoził do degustacji przepyszny wiejski chleb, ser i smaczne kulebianki ryśkowe – wszystko własnego wyrobu.


Warsztaty rękodzielnicze pochłonęły nas bez końca. Pod kierunkiem Pana Stanisława Skórzaka – wytrawnego wikliniarza wyrabialiśmy naprawdę wspaniałe koszyczki. Iwona żartowała nawet, że u niej w domu nikt nie uwierzy, że to jej własnoręczny wyrób.


Z kolei przy produkcji serów sporo chcieli wiedzieć Mariusz i Łucja – najwięksi producenci mleka wśród kursantów (może zamierzają robić konkurencję dla mleczarni?). Prowadząca zajęcia Pani Danuta Popko nie żałowała swego czasu i wysiłku aby „sprzedać” nam tajniki tej produkcji. Czy aby wszystkie?


Kowal Krzysiek Giemuła zdradził nam jak z zimnego żelastwa można zrobić naprawdę ciekawą rzecz np. kwietnik, karnisze, czy „kruczek” do kominka. Trzeba tylko te żelazo dobrze nagrzać i odpowiednio kuć. W tej części wyróżniała się drobna i na pozór niezbyt silna Ulka. Jej uderzenia młotkiem wykonywane z lewej ręki musiały wzbudzić uznanie i podziw.


Najtrudniejsze warsztaty zaproponował nam garncarz – Zbyszek Piechowski. Nawet uparty w glinie – Darek nie do końca umiał naśladować mistrza. Część „uczniów” lepiła maski, liście i inne rzeczy nie wymagające kręcenia na kole garncarskim, bo to naprawdę trudna rzecz.


Z kolei wyjazd studyjny w Góry Świętokrzyskie zaowocował poznaniem 6 nowych gospodarstw. Porównywaliśmy tamtejszą ofertę z tym co sami oferujemy bądź będziemy oferować. Nasze podlaskie gospodarstwa wcale nie ustępują tym, które widzieliśmy. Podczas wieczornego ogniska wymienialiśmy się spostrzeżeniami i uwagami na temat tego, co zobaczyliśmy. Tam magnesem przyciągającym ludzi jest Park Jurajski, u nas z kolei 4 parki narodowe i dziewicza przyroda. Tym co powinno łączyć te dwa regiony to miła i serdeczna obsługa turystów. Klient zadowolony to nasz potencjalny następny klient z rodziny lub znajomych. Musimy o tym pamiętać.


Podsumowaniem naszych spotkań były prezentacje zaliczeniowe uczestników Akademii. Jak wypadły? Nie mi to oceniać, ale po minach kierownictwa FIR można wnioskować, że było nieźle. Przed rozdaniem dyplomów ukończenia swoją wiedzą i radą dzieliły się z nami Panie Małgorzata Zdanowicz i Urszula Trębicka z ARMiR. Podpowiadały jak i gdzie zdobyć fundusze na realizację naszych marzeń i planów.


Podsumowując – myślę, że przede wszystkim najważniejszą sprawą jest wybór tematu szkolenia, dobór odpowiednich wykładowców oraz skompletowanie zaangażowanych uczestników. Myślę, że tekst ten zachęci osoby sceptycznie podchodzące do szkoleń, że warto poszukać dobrej firmy, która prowadzi ciekawe i pożyteczne szkolenia i oczywiście uczestniczyć w tym szkoleniu. Procentuje to tym, że zdobywamy nową wiedzę, poszerzamy horyzonty myślowe. Osobiście pozyskałem grono nowych przyjaciół, z którymi mam nadzieję utrzymywać dłuższy kontakt. Będziemy wymieniać się doświadczeniami w zakresie prowadzonej działalności. Możemy także „podrzucać” sobie nawzajem turystów, ponieważ mieszkamy w różnych częściach województwa i taka wymiana mogłaby być ciekawa.
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